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»tu pan • 29 sierpnia. Odwiedziny brata carskiego,
Konstantego na czele groźnćj floty pancernéj wSztok- 
następnie w Kopenhadze, nastręczyły jednemu z po- 
j niezależnych organów skandynawskich, pole do 
rych co najważniejsze tu przytaczamy, 
my, powiada Aftonbladet, że nie mylimy się, 

.pozatemi odwiedzinami, tak szumnie wprowadzo- 
1«? iceng, życzenie zawarcia nowego rosyjskiego traktatu 
" joiSzwecyą, zamiast dawnego, którego istnienie wtedy 
p) jikryto, gdy już trwał lat dziesiątki, a któren śród 

jjonéj radości ludu szwedzkiego zniszczyła dopiero 
J"ll»rzed laty dziesięciu z mocarstwami zachodniemi za- 

Bosya spodziewa się, że sposób w jaki Anglia i Fran- 
rmh atniój wojnie duńskićj opuściły Danią, zdolny je t na- 

ik Danii, jako tćż Szwecyi i Norwegii myśl oparcia się 
i będę jZachodzie na Rosy i, coby — zapatrując się z wyższego 
M«» jgo stanowiska — po prostu uczyniło je wazalami ca- 

jjusz taki mógłby całkióm uspokoić Rosyą co do pro- 
1, Jidbałtyckich, jakotćź co do wszelkich usiłowań odbu- 
*ee,i niepodległćj Polski. W Kopenhadze stoją obecnie 
i .fiu jsyi tak u dworu, jakotćź u osób kierujących sprawami 
¡źki najświetniéj. Drut telegraficzny, który ma nie- 
r j k »łączyć Danią przez Bornholm z Rosyą, a który ze 
stok i ca ruch ogólniejszy za dość bezużyteczny a w ka- 
sow’iie za całkićm nieodpowiedni kosztom, jakich wy- 

nażać należy, nie jest niczćm więcćj jak tylko łą- 
obydwóch dworów i rodzin monarszych. Odwie- 

2!™ ¿¡spodziewane króla Krystyana IX w Schonen 
® Szwedzkiego, również należy przypisać wskazówce 

danéj co do doniosłości takiego zbliżenia. Zaiste, 
ko»i to już uczuć się daje, ,że owajnala gromadka rusofilów 
Tyłahadze weszła w kombinacye petersburgskiego gabi- 

Iu zwraca Aftonbladet, celem poparcia dowodem 
»rdzenia, uwagę na artykuł duńskiego tygodnika 
i, który zaleca Szwecyi i Norwegii, aby przez odstą- 
Snocnego krańca Norwegii, graniczącego z wąskim 

mtl syjskiego territoryum pomiędzy północną Finlandyą 
iiem :ką Laponią, zobowiązały sobie Rosyą i otwarły jćj 

ém drogę do Oceanu.
'«a) to, jak widzimy, gabinet petersburgski pola nie zasy- 
liertinocześnie, gdy pomiędzy nami pojawiać zaczynają się 
bjj|ithgcające naród do wyrzeczenia się wiekowych trady- 
s r elkich nadziej, które mu są najsilniejszym do życia 
f ’ lodźcem, a do schylenia natomiast karku pod jarzmo 
7 'ara — na północy odzywa się judaszowska rada, aby 

skandynawskie, ¡(którego potęgę dawniejszą złamała
“e-ziś starało się o jéj względy, dopomagało jéj do dalszych 

(la tém samém własną podkopywało niepodległość.;
— z zdrożne usiłowania te i tu i tam, żywimy mocne

¡nie, rozbiją się bezsilne o zdrowy rozum polityczny 
najta ^rych byt starają się zniszczyć.
IŁi ...........
57, »n raczył nadać pozasłużbowemu pułkownikowi Rekow- 
—■ order orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy, a pensyono- 
qpb pierwszemu nauczycielowi przy szkole katolickiéj miejskiej 

rektorowi Kabierskiemu tenże order czwartej klasy
13211 _____________ -

!n.ieJ din, 28 sierpnia. Król przybył już z Hobenschwangau 
Lief^-Baden, dokąd także p. Bismarck udał się ;z Horn­
ie, Dnia 7 pm. przejeżdżać będzie monarcha w towarzy- 
—■ Ktępcy tronu przez Wrocław do Nissy, gdzie się od- 
Stf liczenia artyleryi fortecznéj.
^“erał Manteuffel wczoraj przybył do Homburga w prze-

Środa, 30 sierpnia 1865.
jeździć do Kilonii. Aż do 15 pm. dogodzić będzie naczelnie 
wojskami austr.yaekiemi i pruskiepni w Księstwach, następnie 
zaś ma objąć rządy .militarne i cywilne w Szlezwiku, podczas 
gdy jenerał Gablentz ten sam urząd piastować będzie w Hol­
sztynie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 sierpnia. Rozkazem ministra wojny w Pe­

tersburgu, wojska okręgu wojenpego warszawskiego, po zwi­
nięciu obozu pod Warszawą, przywiedzione będą do zwyczaj­
nego składu pokojowego, oprócz 3 dywizyi piechoty gwardyi 
i brygad artyleryi, które pozostaną na dotychczasowej powięk­
szonej stopie.

Klasztor po oo. Dominikanach oddał rząd tutejszemu To­
warzystwu Dobroczynności na własność.

Z Lublina, 16 sierpnia. Piszą do Hasła: Pospieszam 
wam donieść kilka szczegółów, z których przekonacie się na 
jak ciężkie prześladowania narażona jest tu u nas religia ka­
tolicka i nasze duchowieństwo.

W krótkim czasie, bo w tym roku jeszcze mają pozabie­
rać grunta i wszelkie fundusze księżom świeckim Moskale, 
i udzielić im tylko pensye po 500 rs. 400 i 350.

Moskale wszystkiemi możebnemi sposobami starają się 
namawiać sługi w Lublinie rzymsko-katolickiego wyznania, 
aby wychodziły za mąż za żołnierzy moskiewskich prawosła­
wnych, którym udzielają nawet zapomogi w ilości rs. 30 
i więcćj — naturalnie ślub taki małżeństwa improwizowane 
brać muszą w cerkwi schizmatyckićj, i nie tylko w przyszło­
ści potomstwo z takiego małżeństwa musi być już bez różnicy 
płci prawosławne, ale i przy ślubie pannie młodćj zdzierają 
szkaplerz, różańce i medaliki i ipso facto staje się już prawo­
sławną; bardzo wiele już takich ślubów było w Lublinie 
w cerkwi moskiewskićj.

Kościół ks. Bernardynów w Lublinie jak wiadomo skaso­
wany, i tylko dwóch księży tymczasowo zestawiono. Gdy 
wypadł odpust w tym kościele św. Antoniego, i ludu wiele się 
nagromadziło, ks. Bernardyni pozostali, zaprosili księży in­
nych , i odprawili uroczystość taką, jak dawnićj, z kazaniami 
i procesyą wewnątrz kościoła. Nazajutrz Kostanda, jenerał 
w Lublinie, wezwał ks. Bernardynów do siebie, nawymyślał 
po moskiewsku; a gdy mu się tłómaczono, że ludu z kościoła 
wypędzić nie można, odpowiedział Kostanda, że żadnych 
kazań, ani procesyi być nie powinne, ho kościół skasowany, 
tylko dwie ciche msze i na tćm koniec; pogroził ks. Ber­
nardynom, że gdyby raz jeszcze takiego przestępstwa dopu­
ścili się, to kościół zamknie zupełnie, a kśięży na Sybir wy­
wieść rozkaże.

W Lublinie naczelnik cząstkowy wojenny (uczastnyj) 
władający dobrze polskim językiem, jeździ wszędzie po wsiach 
w Lubelskiem, a szczególaićj gdy wypadnie u włościaD gdzie 
wesele, chrzciny lub pogrzeb, pojawia się między nimi, bło­
gosławi lub ubolewa stósownie do iinutnego lub wesołego 
obrzędu religijnego, i pijąc z nimi wódkę bawi się razem 
z nimi namawiając ich do schizmy, wszczepiając nienawiść do 
księży, religii katolickiej i do panów, w tćj zabawie często się 
z chłopami dla popularności w twarz całuje, lecz nigdzie owo­
ców swojćj pracy, pomimo chytrości i przebiegłości, widzieć 
nie może. Nie dawDo temu był w pewnćj wiosce, i przyszedł 
do włościan w tę samą porę, kiedy wybierano się do chrztu 
z dziecięciem, a była to dziewczynka, zawrócił więc wszy­
stkich napowrót do chałupy i zaczął apostołować, namawiając, 
aby zezwolili na zawiezienie tego dziecięcia do Lublina do cer- 
kwii prawosławnćj, a on im koni pozwoli. Pomiędzy iunemi
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argumentami przytaczał ten, że księdzu swojemu płacić mu 
szą, a w Lublinie im darmo pop ochrzci, nadto prawił, że to 
jedpa religia i jeden Bóg i jedna Matka Boska, tylko język 
trochę odmienny. Gdy już wyczerpał całą swoją umiejętność 
i był pewnym dopięcia swego celu, zapytał przed nim stoją­
cego ojca dziecięcia wieśniaka, czy powiezie dziecię do cer­
kwi; na co mu tenże odpowiedział: Proszę pana naczel­
nika, to już wolę żeby moja córka była żydówką (tj. wolę 
żeby chrzczoną nie była, jak ma być schizmatyczką). W nąj- 
więksżytn gniewie i oburzeniu nawrócił pan naczelnik i wyje­
chał okropnie przeklinając.

Pomimo tak widocznego, bo faktami stwierdzonego parcia 
schizmy na katolicyzm, w celu zupełnego z czasem wygluzo- 
wania go, nikt tak nie sympatyzuje z moskiewską frakcyą jak 
(oprócz niektórych osób płci pięknćj) tutejszy administrator 
dyecezyi lubelskićj ks. K.... Sosnowski, i jego przyboczny 
adherent pokojowy ks. Sobolewski. Ci wyprzedzają się na 
wyścigi w niesieniu wszelkich możebnych usług Moskalom 
i Moskiewkom, nadto nie tylko dość często goszczą w ich do­
mach, ale qądto zapraszają do siebie, goszcząc, racząc i wy­
prawiając im huczne wieczory. Ci dwaj, a szczególnie pier­
wszy, bawili się przedtem w zaciętych patryotów polskich.

W szpitalu, w klasztorze bonifratrów leży obecnie kilku 
ciężko rannych, z których jeden młody i pięknie wychowany, 
jest niebezpiecznie chory, bo przestrzelony w bok na wylot, 
tak jest osłabiony, że nie mogą się od niego dowiedzieć, jak 
się nazywa i z których stron pochodzi ?

AUSTRYA,
■k Laibach, 22 sierpnia. Urzędowy dziennik tutejszy 

niedawno temu umieścił ciekawą wiadomość, że z liczby 1029 
popisowycbw Krainie rekrutów, tylko 30 umiało pisać. Cudzo­
ziemców, nieobeznanych z naszemi stosunkami i zwyczajami 
ludu naszego, doniesienie to niezawodnie wielce zadziwi, 
i przyczynę takowego położenia rzeczy przypiszą bądź niedo­
statkowi szkół wiejskich, bądź nieregularnemu do nich uczę­
szczaniu.

Ze jednakże w Krainie, którćj ludność w okrągłćj sumie 
wynosi 500,000 głosów, wcale nie brak szkół wiejskich, o tćm 
całkiem wiarogodne źródło, bo Poseł szkolny nas upe­
wnia. Według bowiem dziennika tego w zeszłym roku Kraina 
miała szkół głównych 14, triwialnych 55, przemysłowych dla 
czeladników 3, szkółek niedzielnych 181, szkółek chodowania 
owocu 20, chowu pszczół 5, jedwabnictwa 3.

Dzieci zdatnych do uczęszczania do szkół było ogółem 51,000, 
uczęszczało 23,450; obowiązanych do powtórnego odwiedzania 
szkół niedzielnych 26,803, z tych uczęszczało 14,647. W ogóle 
szkół słowackich byłol63, słowacko-niemieckich 53, niemieckich 
17. Liczba szkół słowackich pomnożyła się w ciągu zeszłego 
roku o 35, przeciwnie ubyło szkół słowacko-niemieckich 32.

Okazuje się z tego, iż w latach dawniejszych, za czasów 
rozkwitu germanizacji, liczba szkół słowacko-niemieckich 
stosunkowo była o wiele znaczniejszą, niźli obecnie. Każden 
zaś, kto zna ten rodzaj szkół mieszanych, wie doskonale, że 
w nich uczniowie ani po słowacku, ani po niemiecku się nie 
nauczą. Przyswojenie alfabetu niemieckiego i kilkunastu wy­
razów niemieckich, które dziecko powtarza machinalnie przez 
3 do 4 lat,, a opuściwszy szkoły, natychmiast zapomina wśród 
ludu słowackiego, nieumiejącego po niemiecku, to, obok co­
kolwiek liczenia, jedynym było owocem tych szkół mieszanych.

Jeżeli więc gazeta urzędowa doniesieniem w wyż wspo- 
mnionem szydząc, jak nam się wydaje, chce powiedzieć: „otóż 
macie owoce szkół słowackich,“ — to błądzi wielce. Z czysto
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KRONIKA IRKUCKA
priez

Agątona Cillera.
(IF«(fp da niewydantgo dtitia.*}

^tsiaa dotykająca zachodnich brzegów Bajkału ciągnie 
«uibrzegów bystrćj Angary, z południa opiera się 

turnie Sajańskie, a na północ sięgająca do wierzcho- 
^ny, teraz jeszcze jest puszczą, a w połowie siedem- 
’ wieku puszcza ta była nieprzejrzana, smutna, dzika
)ca.
°®iędzy wysokiemi sosnami wyrastał tu i owdzie mo- 
slicznie na wiosnę umajony, z rzadka pokazywała się 
a aa wysokich górach poważnie wznosił się cedr sybe-

Dod cieniem tych drzew rosły gęsto krzewy głogu, ró- 
Eatunku łozy, wierzba czerwona, z trzęsącemi liściami 
“Piree ubrane biało różowym kwiatem, bagno, którego 
nadają mocny zapach lasom, różodrzew dauryj- 

"■nóstwo chwastów tamujących przejście pomiędzy drze­
wa bokach gór ku południowi zwróconych, lilie żółto-

i Powyższy wyjątek z niewyóanego dotąd a trzeciego obszer- 
i' A??tona Gidera o Syberyi, łaskawie nam przezeń udsie- 

tići r* 1 d podajemy czytelnikom naszym, że wszystko co sig 
u 1D^ dotyczy, w której tysiące naszych braci dziś na wy- 
7wa, a .w której autor także kilka lat w ciężkićj przebył

Publiczność polską obchodzić powinno. Gdy zaś hi- 
cooja Buryacyi, żadnemu historykowi europejskiemu nie jest 

hm ^Pp'eR aądzimy, i ze wzglądu nauki dla każdego będzie

ogniste i różnego gatunku rośliny, spieszące w krótkićm lecie 
rozwinąć liść, wydać kwiatki, a w sierpniu i wrześniu zsypać 
różnobarwne listki razem z puchem i ziarnami na z emię, która 
i tutaj bynajmnićj nie jest macochą dla roślin spuszczając 
się z zabrzeży na doliny rzek, czeremchy, dzikie róże, ja­
błonie syberyjskie, wierzby i inne drzewa liściate ubierały 
okolice.

Pomiędzy drzewami w puszczy i na dolinach pokazywała 
się gęsto rosnąca brzezina. Zabobonny lud, wałęsający się 
po puszczy, ze smutkiem spogląda na białe pnie tego drzewa. 
Zdawało się mu, że drzewo ta zasiała niewidzialna ręka, że je 
tu wetknęło, niby sztandary obcego panowania, niezbadane 
przeznaczenie. — Starzy powiadali, że dawniej białego drzewa 
nie było w puszczy, że pokazało się dopiero wów.czas gdy za­
rośli wojownicy z zachodu wtargnęli wpuszczę syberyj­
skie, że w miarę rozszerzania się ludzi z białą cerą, wyrastają 
i drzewa białe w ich ciemnych puszczach. Spoglądali więc na 
brzozę, jako na przepowiednią zbliżającćj się niewoli i panowa­
nia białego cara, który przyszedł do ich puszcz wy’dzierać 
im wolność i ziemię.

Ciemno tu było od gąszczu drzew i smutno przeciągał 
wiatr kołyszący drzewami. Góry średnićj wysokości z kamien- 
nemi stopami, niby pasma długich nici ciągnęły się wzdłuż 
rzek i jeziór i od nich w różnych kierunkach rozchodziły się
i krzyżowały po kraju, wjednćm miejscu zbliżały się, w innćm 
oddalały od siebie, tworząc takim sposobem różnćj obszerno- 
ści równiny; czasami w puszczy widać było łąki, błonia, a na­
wet długie stepy, na których konie się pasły i na które wypło­
szone przez wilka iub niedźwiedzia uciekały sarny. Był to raj 
dla zwierząt, ptaków i owadów, których się mnóstwo 'tu lęgło. 
Sobole z puszystóm futerkiem, kuny, lisy czerwone i czarne, 
gronostaje, rosomaki, borsuki, rysie razem z dzikami, nie­

dźwiedziami, łosiami, jeleniami i różnemi większego gatunku 
zwierzętami, napełniały lasy. Wiewiórkom i horkom nikt nie 
przeszkadzał przeskakiwać z gałęzi na gałąź, bobrom nikt nie 
psuł ieh wodnych domków, a kozioł alpejski nietylko pomiędzy 
tunkińskiemi jak dzisiaj szczytami, ale mieszkał i na niższych 
wyniosłościach, falą biegnących ku Angarze. Zające, p szczu- 
chy, łaski, wydry, piżmowce, nie chroniły się w głuche kąty, 
nie straciły jeszcze zaufania do człowieka, bo jeszcze nie wy­
płaszał ich z legowisk hukiem ognistćj broni, bały się go wpra­
wdzie, bo już nożem i trzałą z łuku puszczoną dał im uczuć 
nieprzyjazne swe zamiary, lecz jeszcze nie pozyskał owćj ogro- 
mnćj przewagi Dad zwierzętami, jaką mu dał proch, który zro­
bił z niego rozbójnika lasów i spekulanta nierozumnie i chci­
wie niszczącego wszystkie inne stworzenia boże. Ptaków prze­
różnych mnóstwo się także schroniło w tćj puszczy.

Zimą panowało tu grobowe milczenie i cisza przed-ada- 
mowa. Drzewa obielone szronem stoją nieme bez życia i ru­
chu, wiatr nie szeleści i nie porusza konarami, krzewy zasy­
pane śniegiem, dróg nigdzie niema, tylko widać delikatne ślady 
rysia i różnych zwierząt. Nie słychać głosu ludzkiego, ale 
gdzieś z daleka odzywa się wycie zgłodniałego wilka. Mróz 
czterdziesto-stopniowy szerść zwierząt ubielił i u pyska poza­
wieszał im lodowe stalakryty, żerują białe jak cała natura, 
a napróżno szukając pokarmu, biegną do swoich legowisk nie­
spokojnie oglądając się na istotę podobną do zwierzęcia, z lu­
kiem w ręku, sunącą za niemi na łyżwach drewnianych.

Był to Bu riat, pan i król tćj milczącćj puszczy; Da 
miot jego wełniany, okopcony dymem stoi na dolinie, a w na­
miocie przy ognisku tulą się jego zabrudzone dzieci, patrzące 
ukosem na matkę mieszającą w kociołku ubogi pokarm. — Ko­
bieta i dzieci ubr&ue w kożuchy wełną na wierzch zwrócone, 
na głowie mają czapki futrzane; ubranie to jednak niezabez-



two sobie nie podołają, wolą przecież żyć w zgodzie, prawić 
wzajemnie czułości przynajmniéj wtedy, gdy to nic nie ko­
sztuje. Dwie najpotężniejsze floty bratają się w imię pokoju 
i cywilizacyi, a tam na widnokręgu w oświeconćj łuną stra­
sznych pożarów krainie idzie sobie najspokojniéj praca wytę­
pienia całego narodu, coraz bardziéj szerokiém rozlewając się 
korytem, coraz głębićj zapuszczając się w ziemię. Tyle zre­
sztą w całćj Europie niesprawiedliwości i gwałtu, że zaprawdę 
byłoby co innego do powiedzenia przy spotkaniu dwóch flot 
ogromnych, jak ogólnikowe zapewnienie wzajemnćj przyjaźni 
i wiernćj służby pokojowi, chociażby nawet hańba mu towa­
rzyszyła.

Przychodzi tćż czasem na.myśl, że to może egoizm w nas 
przemawia, że z tego to może nieczystego źródła płyną te pes- 
symistyczne poglądy, wśród wyrazów ogólnego zapału ; ale 
bądź co bądź zdaje się wszakże, iż tym czułym oświadczeniom 
wzajemnćj przyjaźni pomiędzy Anglią i Francyą nie wiele kto 
wierzy, a najmnićj ci, którzy postępowaniem swojćm w osta­
tnich czasach tak znakomicie dowiedii, że poznali do gruntu 
usposobienie współczesnych i nastrój sytuacyi politycznćj. 
Chcemy tu mówić o umowie salzburgskićj, którćj zgodne pun- 
kta znane tu już dzisiaj, nie wzbudzają jakoś wielkiego entu- 
zyazmu, pomia.o głoszonych najbardzićj pokojowych opinii. 
Jakkolwiek tam sobie ludzie oczy na to zakrywają, zawsze 
przecież wybija to w końcu na wierzch, że nie każdy pokój 
jest pokojem. Owoż, jakkolwiek chcątu jak najzupełniejszego 
i najpowszechniejszego pokoju, z niewielkićm wszakże zadowo­
leniem spostrzegają, że nowa umowa nie zupełnie ma cechę 
tymczasowości. Journal des Débats tak się w ty m przed­
miocie wyraża :

„Austrya i Prusy mają minę dzielących się po prostu mię­
dzy sobą księstwami, chociaż o tćm nie mówią wcale ; lecz tćż 
nie z etykiety sądzić należy, co się w worku zawiera. Dosyć 
zbadać rozmaite artykuły konwencyi, by się przekonać, że ma 
ona prawie stanowczo konkludujący charakter. Austrya po­
siadać będzie prawa najwyższe w Holsztynie, a Prusy w Szle­
zwiku. Wprawdzie z Kilonii robią port zwiąskowy, gdzie po­
mieścić się ma flota niemiecka ; ale utworzenie tćj floty jesz­
cze w projekcie tylko istniejącćj ma być poddane radzie zwią- 
skowćj a tymczasem zarząd portu będzie w rękach Prus. Mo­
carstwo to zachowa dwie drogi wojskowe przez Holsztyn z dru­
tem telegraficznym łączącym Kilonią i Rendsburg; upoważnia 
się ono krom tego do zbudowania kanału między morzem Bał- 
tyckićm i Niemieckićm. Wszystko to, niepodobna się nie zgo­
dzić, obrachowane na długie posiadanie. Austrya ustępuje 
Prusom swych praw na Lawenburg za dobre wynagrodzenie, 
i oba te mocarstwa przyjmują należne środki dla ustalenia się 
przyzwoitego w częściach territoryum, które konwencya ka­
żdemu z nich przyznaje. Nie zakładają one sobie wcale posta­
wienia tam namiotu, ale zbudowanie pięknego i trwałego mie­
szkania, którego tymczasowość wcale przeszkadzać nie będzie 
gruntowności.“ 1

„To, co nas najbardzićj uderza w tych umowach — do- 
daje Journal des Débats — to, że niema w nich naj­
mniejszego względu na sympatye mieszkańców księstw. W tym 
względzie moearstwa współdzielące zdają się wyznawać zu­
pełną obojętność. Gdyby księstwa były całkiem niezaludnione, 
nigdyby sobie inaczćj nie postąpiono. Dawna polityka kon­
gresu wiedeńskiego panuje ciągle w radach Prus i Austryi 
i widać, że dyplomaci, którzy układali ugodę w Salzburgu, są 
uczniami i następcami tych, którzy podpisali traktaty 1815 r. 
Ale od lat pięćdziesięciu nowy prąd idei odrodził ducha publi­
cznego Europy i ta polityka zgodna z prawem barbarzyńskićm 
i feudalaćm, którą wyznawają dotąd w Berlinie i Wiedniu, 
jest dzisiaj najbardzićj krzyczącym anachronizmem.“

Powtórzyliśmy tutaj ten przydłuższy nieco ustęp, gdyż jest 
on jakby streszczeniem tego, co w tymże przedmiocie w wielu 
innych znajdujemy dziennikach, które twierdzą nad to, że 
nowa umowa nie dogadzając nikomu, w zupełności trwałą być 
nie może.

Jakem donosił, pan Walewski otrzymał prawie jednomyśl­
ność ; za to inna kandydatura rządowa w departamencie Aisne 
nie utrzymała się wcale. Pan Marsaux pomimo poparcia 
władz miejscowych, nie mógł się utrzymać przeciwko kandyda­

słowackich szkół bowiem młódź nasza tę przynajmniej odnie- , 
sie korzyść, że dokładnie wyuczy sig pisać po słowacku.

Obok tego na inny jeszcze czynnik baczyć trzeba, którego 
doniosłość szanowanym redaktorom dziennika urzędowego 
zdaje się być nieznaną.

Od dawna w mołodziach naszych zaszczepiło się mniema­
nie, od pokelenia przechodzące na pokolenie, że każden żoł­
nierz pisać i czytać umiejący, któremu zatćm łatwićj dostąpić 
stopnia kaprala lub gefreitra, prawie nigdy nie otrzyma urlopu, 
gdy zapragnie ujrzeć drogie strony ojczyste i kochaną rodzinę. 

FRANCY A.
Paryż, 25 stycznia. Uroczystość zbratania się dwóch 

najpotężniejszych flot Europy przeniosła się z Cherbourga do 
Brestu. Dzienniki zewsząd głoszą pochwalne hymny temu 
zbrataniu się, widząc w stwierdzających takowe uroczysto­
ściach ,,prawdziwy jubileusz pokoju.“ Bankiety, mowy, ilumi- 
nacye, teatra, wyścigi żeglarskie, sam nareszcie Abd-el-Ka- 
der składają się na uświetnienie uroczystości, które mają być 
wedle odzywających się powszechnie głosów, zapowiedzią no- 
wćj przyszłości. Ta olbrzymia wystawa najpotężniejszych ma­
chin zniszczenia, odbywa się przy najuroczystszych zapewnie­
niach wzajemnćj miłości i zgody, przy oświadczeniach, że jest 
ona tylko nowym zadatkiem pokoju świata. Dziennik Cour- 
rier du Dimanche słuszną tu robi uwagę. „Chętnie 
wierzymy — powiada on — że nie ma zapewne, wielkićj go­
towości wystawienia, na „niepewny los bitew“ tych statków, 
z których najskromniejszy przedstawia wartość wielu milio­
nów. Dania w roku zeszłym była smutnym tego przykładem; 
miała ona za sobą niewątpliwą sympatyą Anglii i może w in­
nych czasach, gdy cena konstrukcyi morskich niebyła tak wy­
górowana jak dzisiaj, może wówczas na pierwszy odgłos wy­
strzału dział przeciwko szańcom dypelskim flota angielska za­
rzuciłaby kotwicę bliżój Elby niż Tamizy. Lecz samą siłą rze­
czy minister finansów stał się prawdziwym pierwszym lordem 
admiralicyi; i sam nawet Nelson, już będąc po nad brzegiem, 
nieotrzymałby dzisiaj ministeryalnego exeat inaczćj, jak po 
uroczystćm zobowiązaniu się szanowania do nieskończoności 
skarbów, któremi rozporządza. Ten czyn prosty zmniejsza 
w naszych oczach znaczenie wagę i interes wspaniałego prze­
glądu sił morskich.“

Rzeczywiście, pozostawiając na stronie wszystkie inne za­
rzuty z punktu sztuki tegoczesnym flotom pancernym robione, 
że względom na budowę poświęcają wzgląd na artyleryą 
iekwipaż, od których koniec końców, jak świadczy ostatnia 
ostatnia wojna w Ameryce, zależy ostatecznie zwycięstwo, nie 
podobna, szczególnie Polakowi, obronić się smutnemu wraże­
niu pewnćj bolesnśj ironii na odgłos tych wszystkich ultra-po- 
kojowych zapewnień, których szczerości aż nadto dotychcza­
sowe postępowanie przyświadcz». I od czegóż to datować się 
będzie ta nowa era pokoju, który od chwili przyjaznego spo­
tkania się obu flot zaświecić ma nad światem, cóż będzie jego 
podstawą? — Trudno rozpoczynać nową erę od samćj tylko 
masy spalonych świateł i fajerwerków, wypróżnionych butelek, 
powiedzianych mów i wzajemnych uścisków, które na pierwsze 
•wezwanie interesu zmienić się mogą w zupełnie innego rodzaju 
spotkanie. Pięknćm jest zaiste, bratnie podanie sobie ręki 
przez dwa narody po wiekach długich walk i wzajemnćj nieu­
fności ; lecz jakiż fakt służyć ma stwierdzeniem szczerości no­
wego porozumienia się, od czego tu nową datować erę? Czy 
wspólnie jaką wielką dziejową wymierzono sprawiedliwość, 
któraby pozwoliła nadal na czćm innćm budować podstawy po­
koju niż na coraz nowych pomysłach i środkach zniszczenia, , 
pochłaniających rok do roku znaczniejsze kapitały, które ty- 
lekroć korzystniej użyte być by mogły na rozszerzenie tak po- | 
trzabnego światła między ludnością i tylu innych najgwałto­
wniejszych a tak pożytecznych przedsięwzięć? Niestety 1 i mowy 
o tćm nie ma. Floty najpotężniejszych mocarstw łączą się bra­
tersko rzkomo dla zapewnienia pokoju świata, lecz gdzież 
było to porozumienie się dobre, gdy czynem jego dowieść było 
potrzeba? — Wszystkie te wzajemne umizgi i komplementa i 
przedzielonych wąskim pasem morza sąsiadów, robią na nas j 
wrażenie dwóch waleczników, którzy po długich zapasach wy- / 
próbowawszy sił jeden drugiego, przekt nawszy się, że tak ła- i

towi, którego tryumf głosić się teraz oczywiście bę^esie 
tryumf opozycyi. Tymczasem czytając wyznanie stj, f| 
Tillancourt nie podobna pojąć, co mogą mu zarzuci^ « ji 
wiciele rządu. „Znajdziecie we mnie, powiada tenż{ ¡an 1 
borców, deputowanego pełnego szczerości i zgody, ti ..^»i 
stępowania którego, w epoce zaburzenia, było przy, 
porządku, i który stawiając na pierwszym planie «iejj ,jer 
resa Francyi i trwanie rządu cesarskiego, nie zann .bez’ 
dnego ze szczegółowych interesów okręgów Soissonsi(Łf poi 
Tierry, które już raz reprezentował z równą gorliwość ^wi 
iste kilka jeszcze podobnych porażek kandydatur ur2 
w podobnych okolicznościach, i rząd będzie musiałodi ¿wisi 
stematu odstąpić. fci

Zgromadzenia rad jeneralnych powszechne obą wsc 
jęcie szczególnie w dziennikach prowincyonałnych, ktit. \ i 
kszą gorliwością poświęcają się sprawom miejscow „ 
zwrócenia na nie uwagi obradujących rad. Cechą t, 
nych zgromadzeń jest to, że polityka najmniejszej !?ra • 
w nich roli. Dawnićj bowiem ministrowie i inne znaki •>w0^ 
prezydujące radom jeneralnym zwykły były robić 8ot 9°87 
wstępnego posiedzenia pole do wypowiedzenia zdań w 
polityki ogólnćj którćj traktowanie wcale do ich sluF' , 
nie należy. Było to pewnym rodzajem korzystania^’ 
czuości dla manifestowania i propagowania uczuć lojak s!ru^ 
interesa miejscowe nieraz szwankowały na tćm zapn k 
uwagi sprawami postronnemi. P. Rouland, prezydoj. ' ® 
dzie jeneralnćj w departamencie Seine Inferieure»1;8 
swojćj wyraźnie potępia dawny sposób postępowania! “eCj 
try w departamencie Yonne, ciesząc się z nowego zwrot Por, 
kuje bardzo pomyślnego rezultatu od przyjęcia pn 98 
prawodawcze nowego projektu do prawa mającego 8 
rozszerzenie atrybucyi rad jeneralnych.

Zresztą, gdy pierwsze posiedzenia rad ohecnieiizU 
dzonych zajęte są głównie działaniami przedwstępi16801 
dalszych obrad, jako to wyznaczeniem komisyi, uporaj«2 
niem petycyi itd. nie mogą być bardzo interesujące. ®’ar

Natomiast niektóre rady municypalne za prz;’8“ 
rady w Nancy zadały sobie kwestyą największćj wagi/si§s 
wicie nadania jawności obradom. Wyznaczono w witi’? P1 
scach komisye dła opracowania praktycznych w tym F 
jektów. Rada municypalna w Auxerre postanowiła, W 
jutrz po posiedzeniu niepodpisane streszczenie rozpra^®1 
munikowane będzie dziennikom staraniem administrai“18 
nicypalnycb. Gdy zaś protokół podpisany zostanie, i i™ 
mają prawo przeglądania go, w jakim to celu w sekret 
urzędu mera złożony będzie. Powszechne życzenia tor w 
tak pożytecznym uchwałom. ..

Dzisiejszy Monitor podaje telegram z Neufchat118 
wczorajszego wieczór, zawiadamiający, iż oboje cf?cl1 
przybyli tamże dla przepędzenia nocy. W przejeżdzie i™ 
kolei do hotelu, konie pojazdu, w którym się znajdom i u 
żna Anna, poczęły unosić. Pojazd się wy wrócił i księ a’ F 
niesiono z dosyć mocną, ale bez niebezpieczeństwa 
w głowę. Cesarz dziś rano udać się miał prosto do F®ari 
bleau. Pobyt jednakże tam, jak zapewniają, będzie n Hs: 
od kilku już dni na dworcu kolei orleańskićj ładują pi 8 - 
żnemi rzeczami i sprzętami dworu cesarskiego przez ?5 
do Biarritz. Widzenie się cesarza z królową his™ 0 
w Zarrauz zdaje się nie podlegać już teraz żadnćj wąt 
Dzienniki madryckie, które więcćj o tćm od paryskie ™ 
się wiedzieć, zapewniają, że odwiedziny te przed 101™ 
się nieodbędą.

Z powodu imienin cesarza minister dworu przes 
trety cesarstwa 59 podprefektom i 16 merom. Z 1 1

tacłwodu minister dworu rozdzielił z rozkazu cesarza am
czbę dzieł sztuki i ksiąg pomiędzy różne zakłady nauk, 
Francyi. c 1

Doniesienia z Włoch zapewniają, że armia znC. 
być ma ma o 50,000. Okólnik jenerała Petiti cortf 
protestacyi spotyka. Zwołanie izby uważają za jedji 
stwo na uspokojenie panującego wzruszenia, tymczasem * 8 
kie stronnictwa robią wielkie przygotowania przed«.1®' 
Pogłoski o zamiarach króla Wiktora Emmanu.'da ahdyl-"1 

* na rzecz ks. Humberta zaczynają znów krążyć. p

piecza ich od zimna, dla tego tćż grzeją się ciągle, nieodstę- 
pując od ogniska, z którego dym napełnia namiot i otworem 
w górze wydobywa się prostym słupem w powietrze. Pod ścianą 
namiotu, leży niewidomy starzec nakryty futrami, twarz jego 
pomarszczona, pokryta grubą warstwą brudu, wykrzywiona 
chorobą, okropnie brzydka i odraźliwa. Od legowiska rozcho­
dzi się zgniły, trupi zapach, który łącząc się z zapachem dymu, 
brudu, wyziewami ludzi, sprawia iż atmosfera w namiocie jest 
ciężką i trudną do oddychania. Ślepy wyciągnął wychudłą rękę 
z pod futra i powiedziawszy kilka słów językiem grubym i nie­
wyraźnym, długo trzymał rękę groźnie sterczącą wśród dymu 
a nie otrzymawszy pokarmu, o który prosił, schował ją pod 
futro, skostniałą od zimna. Kobieta obojętnie patrzała na 
chorego, jeszcze obojętnićj słuchała jego stękania, a nie pra- 
gnąc dowodów przywiązania od swoich pyzatych i czarnych 
dzieci, sama ich nieokazywała umierającemu ojcu.

Nie wiele sprzętów było w namiocie, kilka futer, kilka 
worków ze skóry napełnionych zamarzłćm mlekiem, mięsem 
baranióm, przy ścianie wisiało bóstwo niezgrabnie wyciosane, 
a drugie wypehane ze skóry jagnięcia. Ubóstwo zewsząd wy­
glądało a brud wszystko pokrywał. Podniesiono drzwi weł­
niane i wszedł do namiotu mężczyzna średniego wzrostu. Po­
witał słowem „my ndu“ kobietę, pomodlił się przed bogami 
i rzucił stężałego lisa na ziemię. Kobieta go wzięła w swoje 
ręce i niezgrabnym nożem zaczęła odzierać ze skóry. Futro 
powiesiła przy ścianie, mięso natknęła na drewniany rożen, 
podała je starszemu dziecku do opiekania, a sama w drewnianą 
miseczkę nalała taras unu z worka skórzanego i podała go 
mężowi.

Wkrótce potóm przybył drugi buriat, za nim trzeci, 
czwarty, i piąty. Byli to sąsiedzi, wracali z polowania i jak I 
poprzednio gospodarz witali wszystkich słowem myndu i za- I

siadali przed ogniskiem. Gospodyni częstowała ich tarasunem 
i opieczonym lisem. Pili goście siedząc w około ognia i za­
jadali mięso, kładąc duże kawałki w usta, które nożami przy 
samych zębach użynali; mięso było niedopieczone i krwią wa­
lało niezarosłe ich brody, zajadali jednak z apetytem, a wólka 
coraz bardzićj rozgrzewała krew i fantazyą. Rozmawiali o po­
lowaniu i o zebranych wieściach, które doszły do nich z pół­
nocy i z zachodu. Mówili o nadejściu w tamte okolice, nie­
znanych wojowników białego cara, którzy ogniem strzelają, 
budują drewniane i ziemne fortece, z których wysuwają się jak 
dzikie zwierzęta, rabują ich namioty, a zbPżają się coraz bliżój 
w okolice Bajkału.

Od lat dwudziestu ciągle dochodziły do nich wieści o wo­
jownikach, przeciwko którym nic pomódz nie mogą cudowne 
sztuki szamanów. W małćj liczbie ałe groźnie uzbrojeni, 
śmiało stawili czoło tłumom Buriatów i Tunguzów uzbrojonych 
lukami; ostatni otrzymali kilka razy nad nimi zwycięstwo, nie 
mogli jedna wstrzymać ich i zatamować im drogi w ich puszcze 
rodzinne. Smutek się wybił na twarzach biesadników, przy­
pominali przepowiednie szamanów, przypomnieli zjawienie się 
białćjbrzozyi dzikie ich serca, w których nigdy uczucie 
wyższe Die biło, ścisnęło się bolesnćm przeczuciem utraty ko- 
czowniczćj swobody. W takićm usposobieniu najmłodszy z go­
ści zaczął mówić o wielkićj bitwie stoczonćj przed 10 laty 
(1641) w okolicach górnćj Leny, w którćj książę ich buriacki, 
panujązy między Leną aAngarą „Czenczugaj“ przegrawszy 
spotkanie a nie chcąc pójść pod obce rządy żywcem się spalił. 
Opowiadanie jego w miarę rosnącego zajęcia przybierało ccraz 
bardzićj charakter śpiewu, wyrazy tęsknie przeciągał, aż nie­
spodzianie wpadł na jakiś smutny, okropnie dziki ton i opo­
wiadanie swoje o bohaterze Czenczugaju zamienił na improwi- 
zacyą śpiewaną. Smutny ton przeszedł w tony radosnćj

wrzawy, gdy śpiewał, jak jego dzicy bracia napadli ® 
Wiercholeński, jak pobili najezdników.*) Lew 
smutnićj ciągnął głosem, gdy mówił o drugim 
Wiercholeńsk, o przegranćj i spustoszeniu rozszerzon' 
nich aż do Angary.**)

Skończył śpiew młody myśliwy, wychylił czasil^. 
sunu, a gospodarz ocknąwszy się z zadumy, rzucił 
choremu ojcu kawał mięsa, podjął z ziemi wnętrzność 2f() 
lisa i wyszedłszy na dwór, rzucił ja psom, chowając?111 
zimna koło namiotu i pod krzakami; spojrzał na ko'1jow 
grzebujące na łące z pod śniegu zeschłą trawę ca 
i wrócił do namiotu. Psy rzuciły się chciwie na reEjw 
dzkićj biesiady, pogryzły się jak zwykle przy kościach, 
dyni tćż zostawiwszy gości, poszła do swojego go3P0!,e«i 
krowy pozganiała w koszary (miejsce zagrodzone) i 
rznącą ręką spiesznie je doiła.

Tymczasem zimowe słońca zbliżało się do horyz’^ 
gnęły kolorami tęczy gwiazdki śniegowe na drzewach! g^ 
kilka garści żółtych, matowych promieni, błysło P°n®, Jzir 
namiotem i znikło spiesząc z swćm światłem do inDi [¡a, 
jów. Zmrok gęstniał, nastała noc, gwiazdy wypływ a , 
mny szafir syberyjskiego nieba, a w namiocie długo jeszc2 
wali i nie widzieli walki koni i psów ze stadem zarłoc®|, 
ków, z którćj zwycięzcą wyszły wilki, bo oto teraz cht^. 
żerają najlepszego konia biednego buriata.
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*) 1615 Aleksy Bedarew z Wiercholeńską poszedł B9 

za Angarg i został pobity.
**) Bazyli Niefediew odpędził Buriatów od Wierchów»1, 

korzył ich aż do Angarny w okolicach dzisiejszego Irkucka
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Im z Ameryki twierdzą, iż prezydent Johnson
3 "4ol ie polityki, jaką przyjął nie odstąpi, pomimo nie- 
lcić r JiJ jakie tu i owdzie napotkała. Oczekują niektórzy 

teni,* n Davis nietylko pod sąd oddany nie będzie, ale 
ly, ,z*oleEie opuszczenia territoryum Stanów, 
przy, ¿o temi dniami z pod prasy dziełko pod tytułem :

! wjfij tieństwo polskie wobec sprawy narodowej.
! zaiil ^imiennego autora wydana kosztem Towarzystwa 
miej, polskich w Paryżu ze wszech miar godną jest uwagi, 
iwoÆffiem obok wzniosłych a prawdziwie chrześciaóskich 
r uriynyth myśli, wiele faktów i dokumentów, malujących 
ił odî';iisko duchowieństwa naszego w obec ostatnich wy-

r, kraju, jako tćż téj cząstki jego, która w skutek nich 
obił.« gchronienia szukać musiała.

/.Brest, 20 sierpnia. Miasto Brest głównie por- 
j,3C4’ (onaemu zawdzięcza swą ważność, przemysł bowiem tu*
/ ■■ ¿ranicza się na dostarczaniu budulca okrętowego ; ma- 
iJ3zel Wojsko, urzędnicy i kupcy stanowią większość ludno- 
zD!ł' ¡03zącój do 67,000 dusz. Położenie miasta nadzwy- 

_C,S: ławnicze. StrugajPenfeld, przerżnąwszy dolinę zewsząd 
.D i fai wzgórzami otoczoną, w wytszéj części tworzy port

• , IBiższćj handlowy. Właściwe miasto, na lewym 
l“!a, jtrugi, dzieli się na górne i dolne, połączone ze sobą

pi i stromemi uliczkami; drugi brzeg pokrywa przed- 
,2” Recouvrance, zamieszkałe przez uboższe warstwy 
•n, Łłle mieszczące natomiast najważniesze zakłady, 
ini ie części miasta łączy most, z którego widok wspaniały.

a* port pełen statków, tuż obok gmachu dawniejszego 
■ rt ,j do r. 1858 więzienia galerników, po obu stronach

P™ j ku południowi przystań utworzona przez zatokę dłu- 
1 szerokości 3 mil. Ciasne wejście, nazwane Goulet,

• ¡z morzem, po obu stronach wejścia ustawione baterye. 
,¡2 lezornego przewodnika niepodobna wpłynąć do przy- 
idom ¡dJż w środku Gouletu znajduje się podwodna rafa. 
,g gńnie miasta tworzą głównie baszty, obecnie tylko 
' ' ¡stron wejścia opatrzone w działa; tu na lewym brzegu

się starodawny zamek. Na południowćj stronie mia- 
„ iv port handlowy zakładają.

• tfd przechadzki nad portém w zbudziły moją ciekawość 
.¡i: ręty w porcie wojennym leżące „Le Vulcan“ i „L’Ura-
, ’ których jeden użyty na warsztat okrętowy, drugi na 
jS[. t dla techników morskich „mécaniciens de la marine.“ 
i J »ano mi także fregatę ,,1’Amiral,“ która Błuży za wię- 
. % ificerom marynarki, jako tćż statek liniowy „la ville de 
L 'w którym bal dla oficerów się odbędzie. Przed przy- 

leźą dwie wysepki, na których umieszczają się chorzy,
[cj,ftt li z osad.
je a uch handlowy ogranicza się prawie wyłącznie na długą 
jz;e, iamską, rue de Siam, od dworca, aż do mostu prowa-

; tu się znajduje większa część hotelów, oraz prefektura 
a, préfecture maritime. Przed gmaGhem tejże dwóch

,a ; cw w mudurze majtków stało na straży, byli to ,,pupils 
l0 y narine,“ z zakładu dla służby morskiéj, w którym wy­
je „ À się dzieci, nad 7 lat mające.
;« p. »stąpiłem tćż do kościoła; prawie wyłącznie kobiety za- 
,rZa If świątynię, a długie białe ich czepce malowniczy przed- 

hà ly obraz śród ciemnych sklepień. W pobecznćj kaplicy 
ała się msza ś. na intencyą sztabu marynarki ; straż

,g|;jC ramie ustawiona cywilnym broniła wstępu. Minister 
jO i wał się na nabożeństwie, widziałem go wychodzącego 

irzystwie dowódzcy eskadry pancernéj, wice-admirała
)rze! tara, Bonet-Willaumez, prefekta marynarki barona Gu- 
; te i licznéj świty.

żul lach w mieście nadzwyczajny, pociągi niezmierzone, ob- 
naulfilno, szukających pomieszczenia ; niejednemu w sieni 

Kić się wypada. Cena żywności w trójnasób się powię-

czorną. Kapłan okrętowy odmawia „Ojcze nasz ;“ nabożnie 
słuchają go żeglarze, pokornie modląc się do Tego, którego 
opieki im właśnie tak często potrzeba. Poczémrozkazy dzienne 
ogłaszają służbie okrętowćj. Następnie rozpinają materace. 
Wystrzał sygnałowy zagrzmiał — znak to dospoczynku. I nam 
wypadło opuścić statek i wracać do miasta.

KZ. Brest, 21 Bierpnia wieczorem. Statki dwóch na­
rodów nie są tu w ten sposób ustawione, jak w Cherbourgu, 
t. j. po jedcéj stronie francuskie, po drugiéj angielskie, lecz 
całkiem zmięszanc tak, że po francuskim okręcie następuje an­
gielski, po tym znowu francuski itp. — jest to niejako znakiem 
wzmocnionéj od dnia 18 tm. przyjaźni dwóch narodów. Do­
tychczas jednakowoż niedozwolono majtkom angielskim tłu­
mnie udać się na ląd. Równie jak w Cherbourgu, mała tylko 
liczba wybranych, i to zaopatrzonych w surowe przepisy, otrzy­
mała pozwolenie opuszczenia statków. Gdy się skończyły 
urzędowe pozdrowienia, angielscy lordowie i admirałowie od­
wiedzili statek kadetów, jako tóż prefekturę morską, poezém 
oficerowie angielscy przybyli na ląd, gdzie błyszczącemi mun­
durami znacznie pomnożyli równobarwność tłumu.

Uroczystości dzisiejsze ograniczą się na obiedzie, któren 
minister-marynarki daje angielskim lordom i admirałom. 
Ciekawy jestem mów, które przy téj sposobności powiedziane 
będą, chociaż sądzą, że nie będą się różniły od cherbourgskich; 
uroczystość bowiem tutejsza nie jest niczem inném, jak tylko 
powtórzeniem pierwszéj. Miasto tutejsze również świątecznie 
przystrojone i ¡Iluminowane, z pokładu „Dauphina" światło 
ognia elektrycznego błyszczy nad portem i miastem, z ulic do­
chodzą mnie głośne dźwięki muzyki wojskowéj. I nakoniec, 
ażeby dopełnić podobieństwa, lekki deszczyk kropi, mimo 
czego jednakże niemniéj liczne tłumy zalegają ulice i brzegi 
portowe. Tylko, że w nich nie widać tyle ludzi wykwintnego 
świata, przedewszystkiém uderza brak kobiet, które niezawo­
dnie ulękły się ponuréj Bretanii. Odwiedzanie okrętów do­
zwolone, jednakowoż mniéj tu użytkują z tego pozwolenia, niż 
w Cherbourgu. Oficerowie angielscy zdawają się znużeni cią- 
głemi paradami i uroczystością ; a jeszcze daleko do końca, 
bowiem po Brescie nastąpi Portsmouth. W Cherbourgu sar­
kano na admirała Dacres, tutsj natomiast francuski minister 
marynarki wzbudził nieukontentowanie. Zezwolił bowiem, 
ażeby bal odbył się na statku „Ville de Lyon“, gdzie dla braku 
miejsca nader szczupła tyko liczba gości będzie zaproszonych. 
Angielscy oficerowie naturalnie wszyscy otrzymali zaprosze­
nia, na każden francuski statek wysłano tylko 3 do 4 biletów, 
Brestończyków zaś z małemi wyjątkami, zamiejscowych pra­
wie zupełnie wykluczono. Jutro równocześnie trzy bankiety 
się odbędą. Pierwszy na pokładzie „Solferino“ na 60 osób dla 
lordów, jenerałów i wyższych oficerów ; drugi na 180 osób po­
rucznicy francuscy i grono chorążych morskich wydadzą swym 
kolegom angielskim na pokładzie „Couronny"; trzecim kadeci 
morscy francuscy ucząc swych rówienników angielskich na po­
kładzie statku „Normandie“.

AMERYKA.
Nowy Jork 17 sierpnia. W kołach rządowych zarę­

czają, że Jefferson Davis stawiony będzie przed Jary sądu 
cywilnego. Zaprzecząją tu pogłoskom, jakoby pomiędzy pre 
zydentem Johnsona a członkami gabinetu zachodziły niepo 
rozumienia w sprawie reorganizacji Unii. Prezydent zamierza 
w towarzystwie ministra wojny udać się do Richmondu, aby 
wziąć udział w naradzie jenerałów Unii nad stanem rzeczy 
w Wirginii i w Texas. Sądy wojskowe mają być zniesione, 
a prawo wolności osobistej znów ma być wprowadzone 
w życie, _____________ ______

okollcinych ulic, aby podali odpowiednie do kogo należy wnioski, ce­
lem zapobieżena wspomnionemu złemu.

— Dowiadujemy się, iż tutejsze zgromadzenie pań serca Je­
zusowego (Sercanki) końcem uchylenia się od licznych niedogodno­
ści, na jakie wystaaione są w swem dotychczasowym pomieszkania na 
Młyńskiej ulicy, zakupiły za Wildą grunt, gdzie nowe dla siebie 
wzniosą zabudowania. Pracę rozpoczęto już w tym roku.

Przybyli do Poznania dnia 29 sierpnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Błociszewski z familią z Przetławia, hr. Miel- 

tyński z Iwna, sędsia Potworowski z Wrześni.
HOTEL DU NORD. WŁ dóbr Chłapowska z Czerwonej wsi, Poniń- 

ski z Komornik, Czerwiński z Bydgoszczy, Zabłocki z Tunowa.
HOTEL PARY8KJL Właśc. dóbr Baranowski z Gwiazdowa, prób. Al- 

klewicc z Tuczna
STERNA HOTEL EUROPEJSKL* Właśe. dóbr Skórzewski z Żer­

kowa, bar. Breitenstein z Schwaneosee.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśe. dóbr Skórzewski z Ulejna, 

Swinarski z Goła«zvna.
POD CZARNYM ORŁEM. Młynarz Richter z Międzychodu, oberż. 

Neustadt z Wronek.
HOTEL BERLIŃSKI. Właśc. dóbr Węiierski z Modliszewka, Kundler 

z Popowa.

ieąc z bliska przypatrzeć się eskadrze pancernéj, wsia­
na łódź i szybko sunąłem po falach. W tyle za mną 
iii się Brest, po prawiey sterczał dumny gmach zamkowy, 
niowym frontem ku przystani zwrócony, po lewéjj stronie 
i Recouvrance, na t}e zaś tęgo obrazu arsenał, którego 
tzone zabudowania w terasach piętrzą się aż do grzbietu 

Przedemną na przystani po prawój stronie flota brest- 
śadająca się z statków liniowych, białym pasem na około 
okrętu oznaczonych, o dwóch do trzech bateryach w sto 

iój dział uzbrojonych. N egdyś to były groźne olbrzymy, 
ńeudolne w obec najmniejszego stątku pancernego — je- 
nich ,,1'Inflexible,“ służy za szkołę dla chłopców okrę- 

d). Przed nami słynna flota pancerna toulońska, chluba 
tyi. Spokojnie leży na kotwicy. „Solferino“ najbardziéj 
’{ moją zwrócił na siebie, z którego dwie baterye dział ku 
zwrócone. Jest to statek admiralski dowódzcy eskadry 
ískiéj, p. Bonet-Villaumez; pod nim dowodzą kontr-ad- 
towig Saisset i Fabre la Maurelle. Tuż obok spoczywa 
■U „La Gloire,“ pierwszy statek pancerny w święcie, r. 
w Toulonie zbudowany. Fregata „La Couronne" całkiem 

sza, reszta, „La Normandie,“ „L’Invincible,“ „La Pro- 
i dwie w wyż wspomniane korpus okrętowy mają dre-

ny, pancerzem obity. Niejako za lekką konnicę i straż 
linią służy tym znakom pancernym parowiec awizo „La

Stanęliśmy przy Solferinie. Chąciaż minęła godzina od- 
tin, wpuszczono nas jednakowoż. Bardzo uprzejmie opro- 
,aQo nas po okręcie. Zaniecham jednakże szczegółowego 
1 urządzenia onegoż. Po kilkagodzinnéj wędrówce po 
stkich częściach statku, nagle odgłos bębna nas zatrzy- 

. Nadeszła chwila wieczornego przeglądu. Oficer obcho- 
®lala, odbiera raporta. .
Następnie wszyscy spieszą na pokład, na modlitwę wie-

Ostatnie wiadomości.
Z Florencyi telegrafują,żeministersprawwewnętrznych

p. Lanza i sekretarz jeneralny w wydziale spraw wewnętrznych 
p. Zini podali się do dymisyi. Reszta członków gabinetu po- 
zostaje w urzędowaniu i naradza się nad zastąpieniem ubyłego 
kolegi, Minister oświecenia p. Natoli udał się do Turynu do 
króla.

W Kopenhadze otworzono dnia 28b. m. nadwzyczajną 
sesyą rady państwa.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 29 Bierpnia. Donosiliśmy niedawno, że gimnazynm 

ś. Maryi Magdaleny dla zbyt szczupłego w budynku swym pomieszcze­
nia, najmuje od ś. Michała mieszkanie na sześć klas na mieście i to 
podobno, jak się dowiadujemy, w domu graniczącym tuż z gimnazynm. 
Wiadomo, że na Wielkanoc wyszedł rozkaz nieprzyjmowania zamiej­
scowych uczniów do gimnszyum, a to w tym zamiarze, aby zwijając 
równoległe klasy sprowadzić szkołę do normalnój liczby dziesięciu 
klas tj. tyle, ile budynek gimnazyalny wygodnie pomieścić moie. Na­
tomiast miano zamiar utworzenia trzeciego gimnazyam w Poznaniu. 
Zdaje się jednakże, że tego chwilowo zaniechano a zamiast tego pozwo­
lono na rozszerzenie się zakładu istniejącego przez najęcie odpowie­
dnich lokali na mieście, przez co i zakaz przyjmowania zamiejsco­
wych uczniów sam przez się upadnie.

— W obec różnych przygotowań, jakie przedsięwzięto celem 
zabezpieczenia się przeciw strasznej epidemii, sroiącój się na Połu­
dniu i Wschodzie Europy, nie od rzeczy zapewne zwrócić uwagę 
kogo należy, na rów prowadzący od wałów fortecznych wzdłuż 
Rybaków do Warty, będący stekiem wszystkich ścieków ulicznych 
przyległej okolicy. Rów ten dla małego spadku częściowo tylko wodą 
jest napełniony, która pod wpływem gorąca psując się, napełnia całą 
okolicę Rybaków zapachem nieznośnym, najszkodliwszy wpływ wywie­
rającym na zdrowie ludzkie. To też, o ile sobie przypominamy, za 
dawniejszych lat cholera na Rybakach najwięcej sprzątała ofiar. Są­
dzimy przeto, iżby było na czasie, aby zajęto się albo zasypaniem cał- 
kowitem rzeczonego rowu, lub tóż jego zasklepieniem. O Ile sobie 
przypominamy, toczyły się już przed kilku laty w tej mierze układy 
między władzą miejską a forteczną, które jednak do żadnego, jak się 
zdaje, nie doprowadziły rezultatu. Sądzimy, iż teraz , kiedy straszna 
choroba zagraża może tysiącom, wszelkie inne względy ustać powinny, 
zresztą zdaje nam się być niejako obowiązkiem właścicieli domów

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupleokle w Poznaniu dnia 29 sierpnia.

Żyto: dobrze, na sierp., sierp-wrześ. i wrześpaźd. (jesień) 39, 
paż-lizt. 39’/,, list-gru. 40’/., na odstawę wios 42*/, tal. pł. Okowita: 
dobrze, wyp. 6000 kwart, na sierp. 13%,, wrześ. 13'/,,, pażd. 13%, 
list. 13%, gru. 13'/,, zty. 13’/,, tal. pł.

Berlin, 28 sierpnia. Pszenica: 100 funt, w miejscu 48—67 
tal. pł. wedle jakości. Zyto: 2000 funt nowe w miejscu 46—’/,, na 
sierp, i sier-wrześ. 42’/,—43%, wrześ-paśd. 43 — 42%-43%, paźd-list. 
44’/,—’/«—%—% , list-grud. 45%—•/,—%, na odstawę wios. 47—%
—%, majczerw. 47% tal. pł. Jęczmień; 1750 funt 28—34 tal. pł. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 23—26’/,, na sier-wrześ. 24%, wrześ- 
pażd. 24’/,—% , paź-list. 24*/,, gru-sty. 24%, na odstawę wiosenną 
25% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania w miejscu 50—56 
tal płac. Oléj rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 13%, na 
sierp, i sierp-wrześ. 13%, wrześ-paśd. 13*'',—%—”/,,, paź-list. 13 ;7m 
—%, list-gru. 13”,,,—14, gru-sty. 14’/,,, kw-maj 14%,—14 tal. płac. 
Oléj lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 12% tal. pł. Oko­
wita: 8000% Trał, w mieiscu bez beczki 14%, na sier. i sier-wrześ. 
14*/m—’ mi wrześpaźd. H’/„—*/„—*/,, paź-list. i list-gru. 14%—”/„ 

kw-maj 15’/„—14“/,,—15%,—15, maj-czerw. 15’/,—% tal. pi.

pośled. 
sgr.

63—661 
61-64 S 
51-521 „ 
36-37 fg 
23—24 g 
54—56)

Rzep: 275—265—255 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimewy: 260—250—245 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak lutowy: 217—210—205 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: niżej, 2000 funt, na sierp 40 pł., sierp- 

wrześ. 39% żąd., wrześ-paźd. 39’/,—’/,, paźd-list. 40’/,—%, list-gru. 
41’/,—% pł., sty-luty 42’/, żąd., luty-marz. 43, kw-maj 43%—43—’/, 
tal. płac. Pszenica: na sierp. 56’/, tai żąd. Jęczmień: na sierp. 
36 tal żąd. Owies: na sierp., sierp-wrześ. i wrześ-psź. 34 żąd,, kw- 
maj 35% tal. pł. Rzep: na Bierp. 123 tal. żąd. Oléj rzepiowy: 
mało zmiany, wypow. 100 cent , w miejscu 13”/,, pl., na sier. i sier- 
wrzsś 14 żąd., wrześ-paź. 13% pł., paś-list. 14’/,, list-gru. 14%, gru- 
sty., sty-luty i luty-msrz. 14’/,, kw-maj 14% tal. żąd. Okowita: ni- 
iéj, wyp. 10,000 kw., w miejscu 14’/,, na sier. 14’/,, sier-wrześ. 14%, 
wrześ-paźd. 14, paźd-list 13’/,, list-grud. 13’/,,, kwiec-maj 14%—’/,, 
tal. pł.

Szozeoln, 28 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: niżej, 85 
funt, żółta w miejscu 58—64, 83—85 funt, żółta na sierp-wrześ 63%, 
wrześ-paźd. 63%—’/, pł., paźd-list. 64 żąd., na odstawę wios. 67 tai. 
płac, żyto: nitéj, 2000 funt w miejscu 42’/,—44, na sier. 42% pł., 
sierp-wrześ. 42’/,, wrześ-paźd. 43—42’/,, paźd-list. 43%—’/,, na od­
stawę wios. 47—46’/, tal. pł. Jęczmień: 70 funt szląski nowy w miej- 
s£u 37%—39 tal. pł. Oléj rzepiowy: trzyma się, w miejscu 13%, 
na sierp-wrześ. 13%, wrześ-paź. 13%, paź-list. 13 19/a<» kw-maj 14 tal. 
pł. Okowita: nieco niżej, w miejscu bez beczki 14’/,, na sier-wrześ. 
i wrześ-paź. 14%,—%,, paźd-list i list-gru. 14%,— ’/„, na odstawę 
wiosenną 14’/,—”/„ tal. pł. Petroleum: w miejscu 12% tal. płac. 
Zameldowano: 250 węcpli żyta.

Gdańsk, 26 sierpnia. Pogoda jeszcze się nie ustaliła, z małemi 
wyjątkami mieliśmy codziennie deszcz. Wiatr południowo-zachodni.

W Anglii tranzakeye zbożowe zachowały także w tym tygodniu 
tendencyą do polepszenia się. Przy dość ożywionym pokupie, pełne 
ceny zeszłego tygodnia z łatwością się utrzymały, a w drugiej poło­
wie tygodnia notowano podwyższenie o 1 do 2 szylingów na kwarte- 
rze. Towar zagraniczny ma dobry odbyt i ceny jego w przeciągu ty­
godnia także o 2 szylingi na kwarterze się podniosły. Rezultat żniw 
dotąd jeszeze ocenionym być nie może, pomimo sprzecznych rapor­
tów zdaje się jednakie być pewném, że nowe ziarno jest w lichéj 
kondycyi.

We Francyi od petowy tygodnia ceny się nieco zachwiały i osła­
bły. Dowozy świeżego ziarna były bardzo liczne, lecz towar ten był 
tak podrzędnego gatunku, że tylko przy ustępstwie 25 do 50 cent, na 
hektolitrze kupców znajdowało. Stary towar osięgał jednakże naj­
wyższe ceny zeszłego tygodnia.

Na naszej giełdzie pokup dobry, a w niektóro dni btł bardzo 
ożywiony, tak, że do 1000 łasztów dziennie z rąk do rąk przechodziło. 
Na targu czwartkowym c«ny podniosły się o 5 do 10 guld. na łaszcie 
i polepszenie to utrzymało się do końca tygodnia. Dziś, pomimo po­
myślnej londyńskiej depeszy, ceny u nas się nie wzmocniły.

Na śyto jest mało żądania, ceny więc miały tendencyą do co­
fnięcia Bię. Na odstawę paźd.-list. płaeono jednakże 295 guld., a na 
wiosenną 322% do 325 guld.

W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy 138,000 szefli, żyta 
30,000, jęczmienia 1800, grochu 1200, rzepaku 3U00 szefli.

Płacono za szefel berliński:

’ypowiedziano: 30,000 kwart okowity po 14’/, tal.
Wrooław, 28 sierpnia. Na targu: piękna śred.

sgr. sgr.
Pszenica biała 71—76 69

żółta 70-73 68
Żyto 54-55 53
Jęczmień 40—41 39
Owies 26-28 25
Groch 63—66 60

Pszenicy
fanty łaty
83 27

fant. łat.

84
86
84u

staréj 
Żyta 
Grochu

Tornń

29
21
18

85
86 
87 
85

9
21
23

9

2
2
2

fea.
3
2

10

tal.
2

za 85 funt.

8

agr. fen
15 —
20 —
22 6 
28 4
21 — za 82 fant. 

10 za 90 funt.

eiii Proklaiua.
a ?,‘ec Nathan Hamburger w Kościanie 

przeciw Janowi Brodowskiemu
I,J,w Lębowejłęce i w Rybitwach za- 
i "einu, w weksłu z dnia 7 sierpnia

• wypisaną sumę 300 tal. wraz z

procentem po 6 od sta od dnia 7 listopa­
da 1862 r„ oraz 2 taL 10 sgr. kosztów 
protestu, 15 sgr. kosztów zwrotu i 7% sgr. 
portoryi.

Do odpowiedzi na skargę i do ustnej 
rozprawy wyznaczyliśmy termin na dzień

2 listopada 1865 r. przed południem o 
godzinie 10

przed deputacyą naszą dia spraw handlo­
wych i spiesznych procesowych, na który 
Jana Brodowskiego z pobytu swego nie­
znanego, pod zagrożeniem dalszego postę-

«er.
11 
14 
20

2 20
1 16 
1 25

przebyło w przeciągu tygodnia: pszenicy 92,ICO szefli, 
żyta 36,360, rzepaku 2250, siemienia lnianego 480 szefli. Maku 630 
cent. Kory topolowej 50 cent. Belek dębowych 9603 sztuk, belek 
sosnowych i okrąglaków 51,986. Klepek i bali 851 łasztów. Smoły 
190 cent. Obręczy 670 cent.

Kursa zamian:
Londyn 6. 24. Hamburg 152’/,. Amsterdam 143.

Aleksander Makowski.

powania zaocznego zapozywamy.
Poznań, 20 lipca 1865.

Królewski Sąd powiatowy.
(pod) Gu d er i an. (3791)

Ogrodowy, dobrze obeznany w każdej 
gałęzi swego fachu, żonaty, puszukuje

miejsca od św.
poste restante w

Michała.
Kościanie.

Adres J, B.
(4156)

Młodzienieo wyższych klas gimnazjal­
nych, teraz jako prywatny nauczyciel po­
szukuje (miejsca. Bliższa wiadomość w 
Łop lennie u p. Witowskiego. (4188)



Chłopca w naukę przyjmie Jewasiński, 
tapicer, ul. Wilhelm'01 vska No. 26. fłzO9)

Mieszkanie o 4 pohijaoh za 120 tal. jest 
a. Garbary "do wynajęcia. Garbary Wielkie 50. (4195)

Dwóch ohłopoÓW może wstąpić w nau­
kę do mosiężnika ' W. Ertla
(W"“”™ ul. Wodna No. 17.

Uprasza się, aby od 1 września r. b. 
wszystkie listy do Grabianowa adresowane 
były pod Czempiniem, a nie jak dotąd, 
pod Śremem. (4206)

Od św. Michała wskazuje różne sługi 
obojga płci stręczarka

BI. Szafrańska,
(4219) Nowa ul. No. 4 w podwórzu.

Aukcya 
sukna i ubiorów’

Z powodu zamierzonego wyprzątniema 
lokalu przypada na dzień 30 sierpnia r, 
b. począwszy od godziny 9 rano i 3 po 
południu dalszy ciąg ankoyl snkna 1 n- 
blorów, w lokaln handlowym w Starym 
Rynku pod No. 70. Materye latowe i 
zimowe, ubiory, bielizna, kapelusze, 
szllpsy itd. tiycMetKSfti, 
(4218). królewski komisarz aukcyjny.

szklane, wazy, lampy, taoe, śwle- 
oznlki, obrazy olejne i miedzioryty, 
książki 1 mapy, a o godzicie 11 for­
tepian w dobrym stanie będący.

Manheiiner,
(4212) król. kom. aukcyjny.

Do wynajęola meblowany pokój, Strze­
lecka ul 8 B. 2 piętrę. (4211)

Podpisana księgarnia odebrała znowu 
nowy zapas

Koźmiana Pamiętników
obejmujących

wspomnienia od roku 1815, 
toni ifl, 3 tal. 15 sgr.

Uskuteczniając łaskawe zardówienia na- 
tyćhtóim, naataieńianiy, żę piĄwszą prze 
syłk(i tego znamienitego dzieła, tak wszech 
stronnie ocetnóńegó, rozebrano w przecią­
gu kijku t/gódni. ' 1

' Księgarnia

Miejsce korespondenta 
polskiego może w naszym 
składzie towarów kolo­
nialnych. i przysmaków 
natychmiast zająć pomo­
cnik handlowy.

W. F. Meyer i Sp.
(4221) plac Wilhelmowskł 2.

Skrofuły, choroby skórne 1 syflllozne 
leczy pewno ,)r Hokniann,

(4 14)________ Wielkie Garbary 16.

odebrał
(4210)

Węgierskie winogrona

Spodek przeciw tasfen 
i robakom płacowy

u owiec.

(4204).
J. Priebatscha

w Ostrowie.

Handel drogeryi i farb
Józefa Grodzkiego

kuupuje wosk 
miętowe ziele

w Rynku No. 8
'osk, Jałowiec, gor

suche ctr. po 30 tal.

(4213) 
oraz

Izytlot' Aftyet,
obok banku.

Towarzystwo Przemysłowe 
odbędzie w niedzielę dnia 3 września rb. 
Walne Zgromadzenie, na które 
Szanownych Członków uprzejmie zaprasza­
my. (4207) JDyrekcya.

Lekarstwa rzeczone na 
dominiach tutejszej okolicy od ■ 
lat (a mianowicie u jagniąt na , 
Krześlice, Pomarzanowice, Bedni 
rzewo, Karczewo itd.), są w uływLno 
najpomyślniejszy i nąlped()b 
szy skutek okazały. Z»mó»im; 
muje apteka w Pobiedziskach

Tekturę smotowcowaną ogniotrwałą
nrlnwnrlninnńi frr 1A inA r-t i_:  udowodnionej trwałości z 10 już lat istniejącój mej fabryki, oraz

smołę z węgli angielskich i asfalt
polecam i podejmuję całkowite pokrycia dachów według najlepszćj metody. 

Poznań. (4216) A. Krzyżanowski.

Dentysta 
z Berlina
w Poznaniu.

I. Vog
będzie za kilb ¡czeJot

iść

IPrawdaiwe 
żyto proboszczowskie
w miechach plombowanych, wprost z Pro­
bostwa sprowadzone, poleca

Ludwik Kiinkel.
(4202) handel nasion rolniczych.

Aukcya.

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów
wyściełanych

R. Hebaitowskieffo

SO (Ol, jlDOl
znaleziono i może je właściciel odeil 0 <5

Aukcya mebli.

polecenia król, sądu powiatowego 
sprzedawać będę drógą licytafeyi publicz­
nej gotówką najwięcej dającemu, w pią­
tek, dnia 1 września rh. w lokaln au­
kcyjnym przy nl. Magazynowej Nro. 1, 
rano od godziny 9 i po półuaniu od 3:

kilka beczek gwoździ tra-

W środę, 30 hm. rano począwszy 
od godziny 9 i po południu od 2 sprzeda­
wać będę drogą licytacyi publicznej go­
tówką najwięcej dającemu, przy ulicy 
Strzeleckiej Bfr. 4, z powodu prze­
niesienia się:

rnchomości pańskie, mianowicie zaś 
meble mahoniowe 1 brzozowo, jako 
to: sofy, stoły, krzesła, biurka, sza­
fę do książek, lnśtra, łóżka itd., a 
nadto ubiory, czapraki, siodła, 
sprzęty gospodarcze, mianowicie zaś 
kosztowne serwisy porcelanowe i

twowyck, Wielki kamień 
marniuron j , a następnie ma- 
terye na ubiory 'i goto­
we ubtory, pomiędzy któremi 
znajduje się także futro bo­
browe , bieliznę, złote i 
srebrne łańcuszki, zegar­
ki kieszonkowe i ścien­
ne, dubeltówkę, pewną ilość 
mebli, tudzież panorama, 
wagę ręczną, rozmaite 
francuskie likwory, wina, 
konfitury i eygary.

Uychlęmśki,
(4217) król. kom. auk.

w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim Nro, 12.
poleca:

Heble w drzewie mahoniowym i orzechowem a mianowicie:
fiSiórka cylindrowe męzkie i damskie najnowszego fa­
sonu. Siretlense ze szafkami i balustradami, stoły wy­
ciągane do pokoi jadalnych. Krzesełka brzóstowe

_______ czyli "półmahoniowc, brzozowe i t. p. (4223)

Prawdziwe proboszczowskie, selandskie i pirnawskie
żyto do siewa, hiszpańską, krzycę olbrzymią, w plombo­
wanych miechach oryginalnych,

prawdziwe guano peruańskie
sprowadzane wprost ze składu rządu peruańskiego i

świeże zielone kuchy rzepiowe bez włosów poleca jak

Manasse Werner,
[4222] Wielkie Garbary No. 17.

Łuaicmuuu i je uztioviuiei Ofli (
handlu materyałow piśmiennychAntoniego ¿>(

(4207) w Bazarze.
iczn 
tę]

Co tylko wyszłoCo tyik
polsklój:

Dalszy ciąg 
skiego od i
Bzytów 1—16 3 tal. 15£sgr. 

Wydawanie dalszego ciągu
polskiej wstrzymanem zostało dotsjl 
wnie z powodu zaszłych wypadkół',;«] 
lestwie Polskióm, które na powodu« ’ 
blioteki polskiej korzystnie wplyij P' 
mogły. Dalsze wydawanie zależeć | Mja 
jedynie od udziału, jaki publiczność j 
w wydawnictwie tem weźmie.

Służąc jak najchętniój kaźdem Hi ¡cyi 
objaśnieniem, uprasza o liczne zlecę . •

Księgarnia J. Prłebat« 
(4205) w Ostrowie. ;{]]

wydaniu BlK 

wszystkich dziel |

Ogród ludowy, 
c KONCERT.
Środa o godzinie 7. (1 sgr.) 

Czwartek: Symfonia,

n
iził

(4201) Stada

Assurantie Compagnie te Amsterdam de anno 1771.
e ti 
tai
¡by
Din

Rzeczone Towarzystwo, istniejące już od roku 1771, zabezpiecza od ognia ruchomości i nieruchomości każdego rodzaju, za P°’

'O’uw|r,
kowanemi stałemi premiami. Towarzystwo to odznaczało się podczas swego blisko stuletniego istnienia zawsze dokładnym zarządem, 
tualnćm dopilnowaniem zaszłych uszkodzeń ogniowych i sumienną wypłatą ustanowionych wynagrodzeń i z tego to powodu zyskało ną|ec. 
rzystniejsze wzięcie. Akcye Towarzystwa mają znaczny stan kursowy po 344 pCt. Poznań, 28 sierpnia 1865.

Agent generalny i inspektor
8. A. Hrnesejp,

>31. I. piętro.

pi

lić
zy

przy nlicy Fry dery ko wskiój No.
Ku przyjmowaniu wniosków i udzielaniu każdego bliższego objaśnienia polecają się uprzejmie;

W Poznaniu S. A. Krue Jeneralny agent 1 Inspektor,
ntor ulica Frydęrykowska Nr. 31. 

„ „A. Apolant, kupiec, ulica Wodna 6.
, „ E. Dhttebrand, b. insp. koszar, ul Fryder. 29.
„ » C. Henneoke, architekt, ul. Wilhelm. 14.
„ „ B. V. Klerskl, kapitalista, Bsrlebenshof 1.
» »A. Kia Witter, ul. Szewska 11.
„ . R. Marauard, kupiec, ul. Wrocławska 40.
, „ G. L. Moblus, kupiec, ul. Wrocławska 13/14.
„ „ N. H. Nenfeld, ku piec, Tama 5.
, „ Friedr. Sturtzel, tapicer, plac Wilhelm. 9.
, „ Wilhelm Wolfsohn, kupiec, ul. Szeroka 14
, Zbąszynie, E. Niedbal, rzeźnik.
„ Międzychodzie, A. Tietz, kupiec.
, Bninie, A. Schnell, oberżysta.
, Bojanowie, L. Matze, kupiec.
, Babimoście, C. Engler, cukiernik.
„ Borku, J, Franstadter, kupiec.
, Baku. B. A. Ellson, kupiec.
„ Dzwonowi«?, M. Kruger, posiedziciel dóbr.
, Wschowie, Adolph Wiedner, kapitalista.
, Gnieźnie, A. WendJand, kupiec.
, Gołańczy, E. Stan, kupiec.

W Gostyniu, H. Laohmann, kupiec.
„ Grabowie, M. Bilaek, kupiec.
„ Grodzisku, Emil Thym, księgarz.
„ Jarocinie, S. Krotowski, kupiec.
„ Jutrosinie, F. Goeldner, kopiec,
„ Kłecku, L. Davidson, kupiec.
„ Kobylinie, Adolph Schopke, kupiec.
„ Kościanie, Zobel, feldfebel obwod.
„ Kostrzynie, B. Kwaśniewski, król, miernik.
» Koźminie, Eduard Szeps, kupiec.
» Krotoszynie, Gerson Biberstein, kupiec.
„ Łeknie I. Gumpert, kupiec.
,, Lesznie R. A. Schmieder, posiedziciel folwarku.
„ Więdzyrzeczu S. H. Verworn, kupiec.
„ Mieścisku A. Tomaszewski, nauczyciel kat.
„ Miłosławiu Eliasz Kaphan, kupiec 
„ Murowanój Goślinie Juliusz Heinze, chirurg.
„ Lwówku W. Griebsoh, oberżysta 
„ Nowem mieście n. W. Herman Mendel sen., kupiec. 
„ Nowym Tomyślu W. Peikert, kupiec.

Ostrowie N. Frledlaender, kupiec.

[4220]

W Raszkowie K. Shhmldt, nauczyciel.
„ Rawiciu Wilhelm Sohoepke, kupiec.
„ Rogoźnie H. M. Hlrsoh, kupiec.
,, Szamotułach Szymon Hollaender, kupiec.
„ Zaniemyślu L. Jarnatewskl, kupiec.
„ Sarnowie Karol Parteoke, właściciel browaru. 
„ Ostrzeszowie Paweł Fraenkel, knp.
„ Śmigla S. Prlebatsoh, księgarz.
,, Skokach I. Basoh, kuśnierz.
„ Śremie Jonas Sohwerzenz, kupiec.

Środzie Ernst Pflegel, sekretarz.

obwodowy.
Wągrowcu Juliusza Rothmanna wdowa, kupcowa. 
Wrześni Mauryoy Ehrenflrled, kupiec.

Wilhelm Deokert, sekretarz pryw. 
Wronkach G. Krauze, nauczyciel protest.
Xiążu Józef Wilozyński, kupiec.
Zdunach Jakób Reszke, kupiec.
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KURS GIEŁDY W BERU 
dnia 28 sierpnia.

NIE.

— Poż. naród......

%

5

żądano

Papiery pruskie. |% żądano płac. Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl 
— 6 — ...........

5
4 75%,

91%,Pożycz, dobrow...... 4% 100% — 5
— rząd. 1859.... 5 105%, Rosy. poż. angiel. 5
— 50, 52 konw. 4 97% Polsk. obligi skarb. 4 71%,
— 54, 55, 57,
- 1856......... .

4% 100%, — Cert A. 300 zł. 5

3%
3%

— 100%,' — Lis. z. n. wR.S. 4 • —■
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— 130

90%f
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
4 92

— Marchijs.......... — 87% Frydrychsdory........ —
Listy zast March. 

— Prus Wsch....
85%' Luidory.................. . _

__ 83%; Złota, funt cel..... __
— — — ... 4 — 91%' Srebra — dito... __ —
— Pomor............... 3% — 85 ' Saskie bil. kas........ __

■— — ............ 4 — 96% Niem. banku............ __
— W.Ks.Pozn.... 4 — — płat, w Lipsku __ —
— — — (nowe. 3% — — Austr. banku......... __ —.
— — — (nowe. 4 — 94%, Polskie bil. bank. _ —
— Szląskie............
— Saskie...............

Prus Zach......

r-

3%
/—

89%
96’//
82%;

Disk. bank, od wek.

Akcye kolei ielaz.
— — — ........ 4

96%
92%; Galie. K. Ludw.... 5 —

— rent March.:.. 4 — 1 Berlin-Anhalt......... 4 ' —
— Pomor............... 4 96%J Berlin-Hamb............ 4 —
— W. Ks. Pozn. 4 95 ; Beri. -Poczd.-Magd. 4 214%
— Pr. Ws. i Zach. 4 96 Berl.-Szczecin......... 4 __
- Nadreńskie...... 4 98 Wrocł.-Freib........... 4 __

— Saskie............... 4 97%l — najnow........ 4 —
— Szląskie............

Papiery zagraulcz. 
Austr. metali...........

4 98% Brzcg-Niskie..........
Koźlo-Bógumin......

4
4%, 56%

5 64%, — — pierwot........ 4%,

92'/e

92%
71%

113»/, 
111% 
467 
29% „ 
99%

99%
93%

90%
202%
149%

130% 
144 i

38%

Pniewach Leopold Lippman, kupiec. 
Pleszewie G. T. Przylina, sekretarz.

„ Żerkowie Herman Goldbaum, kupiec, 
„ Sierakowie V. Assmus, ślósarz.

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wiłh... 
Górno-Szl. A. i C. 

— Litt. B......
Opol-Tarnowic......
Starogr.-Pozn........

Akcyebank.ikredyL
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito............
Królew. dito...... .
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

130

113

95

102

96 ¡Berl.-Hamb. U. Em. 
84% 'ßerl.-Pocz.-Mag. A.
74% l — Litt. B......

171% i — Litt. C......
Berl.-Szczecin.........

II. Em.... 
Koilo-Bogumin,

III. Em...
Dolno- Szl.-March...

— konwen...........
— — III. ser..
— — IV. ser.. 

iGörn.-Szl. Litt. A.
— Litt. B.........
— Lit. C..........
— Lit. D..........
— Lit. E..........
— Lit. F..........

Starogr.-Pozn........
II. Em....,Z

I09%>

100%’ 
102

99%
101%
149

4
4
4
4

4

4
4

3V.

4
3%

4%

- 93%

92% 
. 8S%

95%
96'/,
95

101%

95
95
83%

100%

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe......
— Listy Rent....

Szląskie Ust Zast. 
— Usty zast. A.
— nowe____
—7 Lit. B.......
-A Lit C.......
— Listy Rent... 
— Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.
— nowój Emis... 
— Obi. skarb...

obi. cząstk. ó 500 zł.
(Austr. pożycz, nar.
iMinerwy akcye......
Szląski bank...........

— tow. ąssek. og.

99

99’/
97%

72%

69
33%

Aki
Beri

cye przemysłowe 
irl. rab. kol. żel.

Miner wy Szląskiój. 
Concordia................
Magd, assek. ogn. 
Oblig. zpraw.plerw. 
Berl.-Anhalt.

— ilBerl.-Hamb

353

4 —
i’/» -

ŚKURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia' 28 sierpnia.

Papiery 1 pieniądze.
(¡Dukaty............ ..........
Frydrychsdory.........

IjLujdory......................
¡(Polskie bil. bank...
lAiiit. banknoty.......
i:Nowa Waluta Aust 

100% Wrocł. obi. miejsk.
99 Poznań, list. zast.

Akcye Szląsk. kol. żel. 
Freiburg....................

- now. Ends.... 
— obi. z praw pier.

121

4
3%

89%'
99%

144

95%

110%

93%

Górno Szl.Lit. A.iC.
- Lit B..............
obi. z pr. pierw. 
..................Lit D.
- ...............Lit E.

Opól. Tam...............
IKoźlo-Bogumin........

— obi. z pr. pierw.

4%
3%
3%

?%

,4%

95’/,
101%

154%
95%

78%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyóhllńskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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